
Czasopismo San wychodzi w każdą, 
niedzielę.

Przedpłata
zamiejscowa: 

miesięcznie 50 ct. 
kwartalnie 1 zlr. 3 a „
półrocznie 
rocznie

w miejscu : 
miesięcznie 40 ct. 
kwartalnie 1 zlr. 20 „

2 „ 70 „
5 ,. 40 „ rocznie t
Numer pojedynczy 10 ct.

półrocznie 2 
rocznie 4

40 „
80 „

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. SAN Cena ogłoszeń:
5 centów od miejsca jednego wiersza dro

bnym drukiem.
Przedpłatę zamiejscową i ogłoszenia 

przyjmuje:
Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu, 

na lszem piętrze
Przedpłatę miejscową 

Księgarnia Braci Jeleniów w Przemyślu.
Rękopisma nie zwracają się.

czasopismo społeczno-ekonomiczne.
Od Redakcyi.

Uprasza się szanownych Prenu
meratorów, którzy dotąd zalegają w 
opłacie prenumeraty za ezas przeszły 
jakoteż i bieżący kwartał ostatni w 
tym roku, o łaskawe i spieszne wy
równanie rachunku.

Wystawa rolniczo-przemysłowa 
w Przemyślu.

W krótkim czasie ma się rozstrzygnąć py
tanie, czy w roku przyszłym ma być wystawa 
rolniczo-przemysłowa w Przemyślu urządzoną ,albo 
też do nieoznaczonego czasu odroczoną. Z tego 
powodu sądzimy że będzie na czasie, jeżeli kil
ka uwag w tej mierze zrobimy.

Ponieważ każda wystawa znaczne za sobą 
pociąga wydatki, przeto najpierwszem do rozstrzy
gnięcia pytaniem jest to, czy korzyści osiągnięte 
przez wystawę przewyższają, albo przynajmniej 
równoważą koszta poniesione na urządzenie jej. 
W tej mierze odpowiadamy bezwarunkowo twier
dząco, że korzyści przeważają o wiele nakład, 
że więc z tego względu urządzenie wystawy jak 
najgoręcej poprzeć należy.

Nie jeden z naszych czytelników zapewne 
zarzuci nam, że dotychczasowe doświadczenia 
wykazały, iż wystawy powszechne niesłusznie 
zwane wystawami świata, czy to wiedeńska, czy 
też paryzka w porównaniu do kosztów urządze
nia zbyt mało dodatnich wykazały zysków, tak 
dla umiejętności, jak też i dla przemysłu. Zga
dzamy się na to zupełnie, ale gdzież szukać źró
dła złego? Oto leży ono według nas w błędnem 
przeprowadzeniu tych wystaw. Wystawy takie

Mętna woda.
Obrazek z życia wielkomiejskiego.

Śliczny dzień czerwcowy. Zwykle bardzo uczę
szczany ogród Angielski roi się dzisiaj tłumem publi
czności, co przyszła lubować się dźwiękami doborowej 
orkiestry. Wciąż jeszcze zajeżdżają powozy, a z nich 
wysiadają to piękne arystokratyczne twarzyczki, to 
spanoszeni bankierzy — to uśmiechnięte boginie pół
światka. Rozmaitość tam ogromna, bawi ona oko — 
nie dziw więc, źe najbliższą ławkę w ogrodzie, zkąd 
widać zajeżdżających, zasiadło kilku mężczyzn i patrzy 
ciekawie na ten żywy kalejdoskop. Przeważnie to lu
dzie młodzi, dwaj tylko między niemi sięgają tego wie
ku, w którym według rossyjskiego przysłowia każdy 
rozumny człowiek bogatym być winien. Ubiór ich i ma
niery zdradzają ludzi wyższej sfery społeczeństwa, a 
wesoła rozmowa jaką wszyscy prowadzą daje poznać, 
że życie im płynie bez troski o jutro.

— Patrz baronie, odzywa się jeden z nich, co 
za śliczna twarzyczka teraz przyjechała. Kto to być 
może? znam prawie wszystkie zaprzęgi naszych panów, 
a tego dotąd nigdzie nie widziałem.

— Mnie również jak zaprzęg tak i liberya nie 
znana. Lecz mniejsza o to, wołałbym znać właściciel
kę, bo dalibóg że śliczny buziaczek,

powinny dawać dokładny obraz na jakim stopniu 
rozwoju pewna gałęź przemysłu w jakimś kraju 
się znajduje. Tymczasem wystawy te nie dawały 
tego obrazu, bo każdy kraj starał się tylko o to, 
by ile możności w każdej gałęzi przemysłu za
ćmić drugie kraje, bez względu na to, czy rzeczy
wisty rozwój tego przemysłu w kraju odpowia
da wystawionym okazom.

Wystawy to więc zamiast pouczyć, gdzie 
właściwie szukać wzorów do pewnych wyrobów, 
lub zkąd takowe sprowadzać, dawały zupełnie 
nieprawdziwe wskazówki i były w tem podobne 
do owych Bazarów wiedeńskich, które wszystko 
co tylko sklep cennego posiada umieszczają za 
szybami wystawy, w samym zaś sklepie kupują
cemu lichy towar podają.

Otóż unikając tych błędów przy urządza
niu wystaw rolniczo-przemysłowych pozostaniemy 
wiernymi właściwemu celowi tychże a unikniemy 
tej wady, która sprawiła że wystawy powszech
ne prócz chwilowego zajęcia, żadnych dalszych 
nieprzyniosły korzyści, jakich się po nich spo
dziewano.

Powiedziawszy czego unikać potrzeba, po
wiemy w kilku słowach, co wystawa nam dać 
powinna.

Oto powinna ona przedstawić nam dokła
dny obraz, na jakim stopniu rozwoju tak poje
dyncze gałęzie gospodarstwa, jak też i przemy
słu u nas się znajdują, powinna ona okazać 
nam nietylko stan gospodarstw i fabryk wię
kszych, ale również i stan gospodarstw wło
ściańskich i przemysłu domowego.

Korzyści tak urządzonej wystawy są tak 
rozliczne, że zbyt musielibyśmy nużyć czytelnika, 
chcąc je wszystkie wyliczać i dlatego ogranicza
my się na podniesieniu kilku ważniejszych. Jedną 
z ważniejszych jest ta, źe daje sposobność kon
sumentom poznać źródła, zkąd pewne produkta 
w najlepszej jakości nabywać można; odwrotnie 
zaś otwiera w skutek tego producentom nowe 
drogi zbytu, daje dalej tym ostatnim sposobność 
przekonania się, o ile w tej lub owej gałęzi go
spodarstwa i jakiemi środkami dadzą się osiągnąć

Ostatnie słowa wyrzekł mówiący tak nieostrożnie, 
iż widocznie młoda osoba, o której mówiono, mijając 
siedzące grono dosłyszała, bo dumnein wejrzeniem 
skarciła niewczesną i zbyt głośną uwagę.

Lecz karcące wejrzenie nietylko nie zmieszało 
barona N., znanego bon-viveur’a, lecz owszem zaostrzy
ło jego ciekawość.

— Szczególna rzecz że jej nie znam, a taka 
twarzyczka nie powiunaby ujść uwagi — rzekł po 
chwili. Na damę z półświatka nie wygląda. —- Siedzieliś
my tu już zbyt długo na tej ławce, chodźmy tam do 
kiosku, tam i lepiej słychać muzykę i łatwiej dowie
dzieć się, kto ta pani czy panna.

Towarzystwo ruszyło się na vrezwanie i gwarząc 
wesoło posunęło do pięknego kiosku stojącego w środ
ku ogrodu, gdzie się mieściła cukiernia. Przy elegan
ckich marmurowych stolikach siedziały grupy towa
rzystwa pijąc kawę, spożywając lody i inne chłodniki. 
Za jednym z takich stoliczków stojącym zdała przy 
ścianie pod oknem siedziała przed chwilą przybyła nie
znajoma i właśnie zawołała garsona, aby jej podał 
szklankę limoniady.

Skoro nasi znajomi z ławeczki weszli do kiosku, 
wyraz niechęci odbił się na twarzy nieznajomej, wi
docznie natręctwo młodych ludzi niemile ją dotknęło.

Spostrzegli to, a że ludzie dobrze wychowani, za
siedli obok bliższego stolika i wnet rozpoczęli między 
sobą rozmowę o rzeczach obojętnych, jakby na uspoko
jenie nieznajomej.

korzystniejsze rezultaty. Wystawy obznajamiają 
ich dalej z ulepszeniami w używanych narzędziach, 
jakie zaprowadzone zostały, jak znów dają im 
sposobność przekonania się, czy ta lub owa pro
dukcja w ich gospodarstwie nie jest zaniedbaną 
albo w niewłaściwy sposób prowadzoną.

Wystawy dozwalają naszym fabrykom dać 
się poznać w szerszem kole, a nabywcom prze
konać się naocznie, że nietylko z zagranicy 
można mieć dobre wyroby, ale że owszem w kra
ju jeżeli nie lepsze, to przynajmniej takie same 
wyroby nabyć można; przy czem jeszcze i tę ko
rzyść się osiąga, że pieniądz nie wychodzi z kraju, 
tylko pozostając w nim, przyczynia się do pod
niesienia dobrobytu ludności.

Prócz tego także wystawy powiatowe mają 
jeszcze i tę ważną zasługę, że wpływają na wło
ścian, którzy mogą się zbliska przekonać, jakie ko
rzyści dadzą się osięgnąć z racyonalnego prowa
dzenia gospodarstwa, a odpowiedniem odznacze
niem i nagradzaniem włościan, którzy produkta 
swoich gospodarstw wystawili, zachęca się dru
gich do dążenia ku temu samemu celowi.

Gdyby więc wystawy rolniczo-przemysłowe 
powiatowe nawet żadnych innych nie przedsta
wiały korzyści, jak tę ostatnią, to jeszcze można- 
by powiedzieć, że są bardzo ważnemi i potrze- 
bnemi, gdyż podnoszenie gospodarstw włościań
skich jest dziś dla nas jednem z najważniejszych 
zadań społecznych.

Upadek dobrobytu włościan w czasach o- 
statnich, tak gwałtowne przybiera rozmiary, że 
każdy myślący obywatel z przerażeniem widzi 
zbliżającą się chwilę, gdzie większość włościan 
ze swych ojcowizn wywłaszczoną zostanie, a 
wtenczas kwestya socyalna znana nam dotąd 
tylko z nazwiska, zjawi się wśród nas w całej 
swej grozie, a wtedy zapobiedz jej będzie już 
zapóźno.

Dla tego też powinniśmy już dziś wszelkie- 
mi siłami zaradzić tej groźnej przyszłości i uży
wać ku temu wszelkich środków. Jednym z tych 
jest bezwątpienia, jak to wykazaliśmy, urządzanie 

I wystaw powiatowych, które ukazując włościanom

Niedługo tak siedzieli, gdy wszedł jakiś staruszek 
o miłym wyrazie twarzy, ubrany skromnie lecz czysto. 
Wszedłszy oglądnął się do koła jakby szukając kogoś 
oczyma. Wzrok jego padl na nieznajomą siedzącą sa
motnie pod oknem. Na jej widok błysnęły oczy jego 
wyrazem najżywszej radości, poruszył się naprzód jak
by miał podbiedz ku niej, znów się zawachał, a o- 
krzyk stłumiony wydobył się z piersi jego. Lecz nie 
długo trwała walka jaką widocznie staruszek z sobą 
samym staczał; jakby nie mogąc powstrzymać wybu
chu uczuć poskoczył ku nieznajomej.

Anno! moja najdroższa Anno, przecież cię odnaj
duję! zawołał a głos jego uwydatniał jeszcze lepiej 
wzruszenie, jakie cała postać okazywała.

Na głos ten z serca płynący, odwróciła głowę 
nieznajoma, spojrzała na starca, chwilę — lecz krótką 
tylko chwilę zamigotał w jej pięknych niebieskich o- 
czach wyraz miłości. Jakby na wspomnienie jakieś drgnę
ła konwulsyjnie, oczy przybrały lodowaty wyraz, a 
zaciśnięte usta wskazywały, źe boi się przemówić, aby 
wobec obcych osób nie zdradzić tajemnicy.

Zerwała Się tylko pospiesznie i rzuciwszy na tacę, 
gdzie stała limoniada, mały srebrny pieniądz, spiesznym 
krokiem opuściła kiosk. We drzwiach tegoż obejrzała 
się jeszcze na starca, usta zadrgały wzruszeniem—lecz 
nie przemówiła ani słowa.

— Córko! moja córko zlituj się nad twym biednym 
ojcem! błagał staruszek, przemów choć do mnie. — 
T^ecz prośba została bez skutku. Nieznajomą nazwana;



jakie korzyści osiągnąć się dadzą racyonalnem 
prowadzeniem gospodarstwa, zachęcają ich ró
wnież odpowiedniemu premiami i udzielonemi po
chwałami do starania się o zasługiwanie i na 
dal na takowe. Dalszym środkiem podniesienia 
gospodarstw włościańskich jest również zawiązy
wanie kółek gospodarczych w którychby udziela
no włościanom potrzebnych nauk i rad. O potrze
bie tych kółek wspominać nie będziemy, gdyż ta 
kwestya juź na Wystawie w Jarosławiu dosta
tecznie obmówioną została.

Wystawa okazując dalej włościanom różne 
gałęzie przemysłu domowego zachęci ich także 
do zwrócenia większej uwagi na uboczny sposób 
zarobkowania i może się więc także i tym spo
sobem przyczynić do podniesienia dobrobytu.

Na zakończenie powinnibyśmy dowieść, że na
sze miasto posiada warunki, by w niem z ko
rzyścią wystawę urządzić można, ale zdaje się 
nam być to zbytecznem; odwołamy się tylko do wy
stawy odbytej w roku 1870, której świetny wy
nik niejednemu z naszych czytelników jest je
szcze w pamięci.

Korespondeneye.

Jarosław 27 września. W chwili gdy po całym 
obszarze naszego kraju sposobi się naród do uczczenia 
jednego z najdzielniejszych swych szermierzy i publi
cznym hołdem, złożonym bohaterowi pióra, udowadnia 
iż dorósł do zrozumienia ważności literatury i litera
ckiej zasługi, gdy gminy, instytucye publiczne i osoby 
prywatne prześcigają się w oznakach czci i szacunku 
dla Jubilata naszego, I. J. Kraszewskiego, nareszcie i 
nasz gród, niegdyś słynny i możny, dziś niestety bar
dzo zacofany zeorał się na wyraz uczczenia. Od da
wna juź podnosiły się głosy z żądaniem, by miasto 
nasze wzięło udział w publicznym obchodzie, ale beocka 
obojętność i zbytnie zagrzęźnienie w drobnostkach co
dziennego życia, dalej pewne lenistwo umysłowe, mata
dorom naszym wrodzone, — odstraszały ludzi, coby chcie- 
ji wziąść inicyatywę tak w tej rzeczy, jak i w wielu in
nych, pewne koła i kraj cały obchodzących. Podczas 
wystawy pszczelniczo-ogrodniezej, która wypadła nad
spodziewanie świetnie, odznaczyła się reprezentacya 
gminna obojętnością me do darowania. Gdy na porząd
ku dziennym stała odezwa przemyskiego komitetu, u- 
rządzającego obchód na cześć Kraszewskiego, brakło 
kompletu- Dopiero, gdy dnia 25 b. m. na wniosek prof. 
Bobina wzięto pod obrady sprawę wzięcia udziału w 
uczczeniu Kraszewskiego, uchwaliła Rada gminna po 
gorących kilku przemówieniach, nadanie jubilatowi oby
watelstwa honorowego i wysłanie deputacyi na obchód 
w Krakowie. Na to jednak śmiał jeden z panów radnych, 
p Chaim Bernstein, kupiec, oświadczyć, iż uważa to za 
zabawkę- Skarcili natychmiast tu słowo, me wiemy, lekko
myślne czy umyślne, radni pp. Dr. German,Godziński i 
Bobin; ruda uchwaliławysłame deputacyi. P. p. radni moj- 
źeszowego wyznania głosując za tem wyraźuie dali do 
zrozumienia, że me solidaryzują się ze swoim współwy
znawcą i owszem chętnie popierają objaw narodowego 
życia. Z uwagi że p. Bernstein zażywa między mmi zna
cznej' powagi, że należy do najwpływowszych osób w 

córką, przeszła właśnie przed oknami kiosku i szybko 
zmierzała ku wyjściu z ogrodu.

Starzec jakby wysilony padł na poł nieprzytomny 
na ziemię. Poskoozyli ku memu znajomi nam młodzi 
ludzie, podnieśli starca i usadzili obok siebie. Długo 
siedział nie przemówiwszy ani słowa, skamieniały 
bólem — nareszcie łzy puściły mu się strumieniem.

__  O! biada mi biada, zawołał, skoro córka nie 
chce mnie już znać więcej. Patrzcie na mnie panowie, 
tak wygląda człowiek co nie chciał posłuchać głosu 
krwi własnej. Widzicie jam dziś nędzarz — a niegdyś 
byłem majętnym człowiekiem. Pieniądz był mem bo
żyszczem, jemu poświęciłem całe życie i wszystkie dą
żności. Byłem wdowcem, miałem jedynaczkę córkę, 
anioła, tę Annę co widzieliście przed chwilą. Mogłem 
sam być szczęśliwym i ją uszczęśliwić. Szatan chciwoś
ci opętał me serce i rozum. Trafił się bogacz i zażą
dał jej ręki — przyrzekłem mu, choć był stary i skne- 
ra __ przyrzekłem nie spytawszy się córki, czy zechce
pójść za chodzącego trupa. Oświadczyłem jej to jednego 
dnia — odrzekła że tego nie uczyni nigdy. Kochała 
mojego pisarza! Padła mi do nóg wzywając litości, padł 
i jej szczęśliwy kochanek do mych kolan. Złość unio
sła muie, zaślepiła, odepchnąłem córkę od siebie, a tego 
którego uważałem za śmiałka niegodziwego — uderzy
łem w twarz. Tego samego dnia przyniesiono jego tru
pa znalezionego w sąsiednim ogrodzie. Młody ambitny 
człowiek nie przeniósł na sobie wyrządzonej mu wobec 
kochanki zniewagi — zastrzelił sig.

mieście, jako jeden z przełożonych gminy izraelickiej 
a dotychczas cieszył sig ogólnem poważaniem, nawet 
u obywateli okolicznych i miał sławę człowieka, miłu
jącego kraj i naród, wśród którego wzrósł, wychował 
się i przyszedł do majątku,—■ nie wachamy się tego 
objawu usposobienia nieprzychylnego polskiej narodowo
ści podać do wiadomości publicznej. Zarazem wyraża
my uznanie innym pp. radnym, iź nie zważając na 
nierozumny wybryk jednego z ich grona, jednomyślnie 
uchwalili nadanie obywatelstwa honorowego czcigodne
mu jubilatowi i wysłanie deputacyi do Krakowa, złożo
nej z Dr. Myszkowskiego, Dr. Germana i prof. Bobina.

Lwów dnia 30 września. Dowiedziałem się dzi
siaj z ust bardzo kompetentnych, że z powodu oporu 
Waszej Rady miejskiej przeciw zamierzonemu zapro
wadzeniu w Przemyślu drugiej szkoły żeńskiej w mie
ście, zamyślają w Radzie szkolnej krajowej wycofać do
tyczące rozporządzenie i użyć kwoty na to przezna
czonej na rzecz innego wdzięczniejszego miasta.

1 rzeczywiście słuszność mają najzupełniejszą. Któ
rzy kol wiek rodzice przemyscy, muszą córki swoje małe 
posyłać w zimie przez Ban do teraźniejszej, chociaż, o 
ile wiem, bardzo dobrej szkoły: mySł urządzenia szko
ły żeńskiej w mieście musieli powitać z najżywszą 
wdzięcznością. Sam także czcigodny kierownik szkoły 
zasańskiej musiał uznać słuszność tego żądania, a to 
tem bardziej, źe, o ile wiemy, szkoła ta jest nad mia
rę przepełniona. O wóz Rada szkolna, chcąc zadość u- 
czyoić uznanej potrzebie i powszechnemu życzeniu, po
stanowiła w mieście otworzyć szkołę żeńską czterokla
sową i to zupełnie na własny koszt, żądając 
od gminy tylko tego, do czego absolutnie jest obowiąza
ną, a mianowicie dostarczenie lokalu, sprzętów i t. p. 
potrzeb, od których się gmina pod żadnym warunkiem 
uchylić nie może. Lecz któżby uwierzył! Rada gminna 
wnosi protest przeciw temu zarządzeniu, przeciw temu 
dobrodziejstwu! Któżby uwierzył że reprezentacya mia
sta może być tak dbałą o dobro swoich dzieci! Któżby 
uwierzył, źe w tym jednym punkcie, aby odrzucić za
rządzenie tak zbawienne, zgodzą się dwaj wasi najza
ciętsi przeciwnicy, którzy wreszcie jak dwa przeciwne 
bieguny zawsze idą na przekor sobie!

Otóż są skutki tej zaprawdę niepojętej zaciekło
ści, i w niedługim czasie będzie Rada gminna musiała 
własnym kosztem otworzyć taką szkołę, którąby teraz 
eudzym kosztem urządzoną mieć mogła,

Z nowin lwowskich niemam Wam co donosić, bo co 
godne uwagi, to wyczytacie w dziennikach. Jednego tyl
ko nie wyczytaliście jeszcze z tych dzienników lwow
skich, a mianowicie uznania dla niezrównanej kouse- 
kwencyi, jaką miasto nasze przy każdorazowym wyborze 
posłów swoich okazuje. Julian Czerkawski, Artur Golu
chu wski, Ludwik Wolski, Otto Hausuer, każdy z nich 
był swego czasu, w przeciągu lat kilku tym poszukiwa
nym „człowiekiem", wodzem, zbawcą; a teraz na miej
sce Hausnera, a Wolskiemu do pary, wybrano Smolkę, 
i to tak jednomyślnie, źe me pamiętamy zgromadzenia 
wyborców we Lwowie, gdzieby taka zgoda panowała. 
1 my pochwalilibyśmy może ten wybór, ale co do kouse 
kwencyi w zasadach, to Lwów podobno nie przoduje 
Galicyi.

Wasze „Towarzystwo ku szerzeniu oświaty w ję
zyku polskim między młodzieżą starozakonuą" przyjęte 
tutaj zostało z największą życzliwością .Szczęśc Wam 
Boże w dobrej sprawie! Myśl to zbawienna i płodna w 
uastępstwa. Oby tylko i w tej sprawie nie brakło nam 
wytrwałości, na brak której oddawna chorujemy.

Gdy doniesiono córce o tem, przyjęła tę wiadomośc 
z przerażającym spokojem. Prosiła mnie by mogła zo" 
baczyć trupa, pozwoliłem, sądząc źe widok tegoż roz
budzi ją z martwoty w jaką popadła, że wyciśnie jej 
pożądane łzy z oczu. Zmyliłem się — jak na pół 
tylko przytomna poszła do jego pokoju, tak bez łzy 
w oku bez wyrazu wyrzutu, wróciła ztamtąd- Nazajutrz 
dowiedziałem się od służby, że jej pokój pusty i łóżko 
nierozebraue. Znikła z domu bez śladu.

Trzy lata odtąd miuęły. Gnany żalem i wyrzu
tami sumienia obiegłem całą Europę szukając napró- 
żuo mej ukochanej córki, aby ją błagać o przebacze
nie mego występku, Majątek rozszedł się nie pilnowa
ny, dziś nie mam co włożyć do ust. Lecz nie o to mi 
chodzi. O żebranym chlebie biegłbym za nią, bylebym 
był pewnym, że ona zapomniała moją winę. Po trzech 
latach po raz pierwszy ją tutaj spotkałem, o ! bo pil
nie jej kroki śledziłem, lecz jestem pewny, źe juź w 
tej chwili opuszcza to miasto, wiedząc ze ja tu się 
znajduję.

Łzy przerwały mu dalsze opowiadanie.
Baron N. wzruszony niem, wziął kapelusz w ręce 

i obszedł gości, co słyszeli to opowiadanie, a każdy 
poruszony do łez, rzucił w kapelusz hojną jałmużnę 
dla nieszczęśliwego ojca.

Masz Pan. to na podróż, rzekł oddając starcowi 
znaczną uzbieraną kwotę. D. n.

Stowarzyszenia.

We Lwowie zawiązało się temi dniami stowarzysze
nie pod firmą „Spółka posługaczy publicznych krajowa, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką." 
Statuta tego nowego towarzystwa nieznane nam jeszcze, 
dlatego wstrzymujemy się jeszcze od bliższego ocenienia, 
czy stowarzyszenie to na podstawie swych stosunków bę
dzie mogło urzeczywistnić cel, jaki o ile nam wiadome — 
jest bardzo szczytny, bo oto: zespolenie prący fizycznej 
i zdolności umysłowych, ażeby zarobnikom zapewnić zasi
łek dostatni, równy podział zysków i odpowiedzialności 
wraz z połączonemi z nią ciężarami, jakoteż wzajemna 
pomoc w razie choroby, kalectwa na starość i po śmierci.

Później pomówimy o tem stowarzyszeniu obszerniej 
— teraz zaznaczamy tylko jego zawiązanie się z tą uwa
gą, że takie stowarzyszenie pomiędzy klasą robotniczą, 
która nie miała dotychczas jasnego pojęcia o prawdziwej 
moralności tudzież o prawach i obowiązkach obywatelskich, 
zasługuje na wszechstronne poparcie.

Towarzystwo izraelickiej młodzieży handlowej 
imienia J. I. Kraszewskiego.

Jeszcze nie przebrzmiały uroczyste tony naszego 
obchodu jubileuszowego, a już wypada nam z nietajo- 
ną przyjemnością zapisać nowy dowód uwielbienia dla 
kochanego mistrza. Tym razem wyszedł ten objaw hoł
du od młodzieży izraelickiej., od której od da
wna wyczekiwaliśmy czegoś podobnego. W dwójnasób 
tedy miłą dzielimy się wieścią z naszymi czytelnikami, 
raz dla tego, źe bodźcem do tej miłej niespodzianki 
nasz dostojny Jubilat, a powtóre, że krok ten ze stro
ny młodzieży izraelickiej uważamy jako objaw ze wszech 
miar pożądany i jedynie wiodący do załagodzenia nie
dobrej waśni, która nas synów jednej ziemi tak długo 
od siebie rozdzielała. Zapał ogólny porwał i młódź izra- 
elicką a przedewszystkiem czoło tej młodzieży: żydów- 
akademików i w ich piersi oz wały się serdecznem e- 
chem słowa młodego żyda, wyrzeczone w Dreźnie do 
naszego Kraszewskieg: „uznałeś żydów — mych bra
ci — za Polaków! stawiając im słuszne żądania, które 
spełnić muszą, jeżeli chcą, aby ich za synów jednego 
Kraju uznano. Życzenia Twe urzeczywistniły się. — 
~>ziś wśród żydów inteligentnych odzwierciedliła się 
myśl Twoja, którą Ty kładziesz w usta Jakóba 
(w powieści ,,Zyd“): gdzie idzie o dobro kraju naszego, 
tam nie ma chrześcian, ani żydów, tam są tylko Po
lacy .. Tobie mamy głównie do zawdzięczenia to, źe 
kształcąc się na ludzi, pozostajemy Polakami."

Nasza młodzież izraelicka przyjmując niejako za 
swoje serdeczne słowa swego współwyznawcy z Dre
zna, stara się również o urzeczywistnienie życzenia 
Kraszewskiego, skoro postanowiła zawiązać towarzy
stwo imienia I. J Kraszewskiego, w celu szerzenia 
oświaty i znajomości języka polskiego 
między swymi współwyznawcami a przede
wszystkiem między młodzieżą kupiecką i rzemieślniczą, 
która mimo odwiecznych stosunków z nami przemawia 
do nas potworną mięszaumą wszelkich języków. Wita
jąc tedy tę nową gwiazdkę na horyzoncie narodowym 
pozdrawiamy ją braterskiem „Szczęść Boże" i życzymy 
z całej duszy jak najlepszego powodzenia, w dowód 
czego -chcąc pozyskać u współrodaków jak najszersze 
poparcie dla tej mstytucyi, podajemy krótkie sprawo
zdanie z pierwszego zgromadzenia członków założycie
li, które się odbyło na dniu 28 września. —

Przedmiotem obrad był statut tego towarzystwa, 
opracowany przez kilku najinteligentniejszych z pomię
dzy naszych żydów. Pod przewodnictwem Dra. Baum- 
felda poczęły się obrady nad pojedynczymi paragrafami 
tegoż statutu. Z początku prowadzono dyskusyą dosyć 
objektywnie, ale kiedy wdał się w nią pewien nasz 
koncesyonowany oponent, poczęła sprawa tracić chara
kter poważny, gdyż miasto zmierzać do rzeczy, wszczę
ła się walka o wyrazy i w miarę swego rozwoju roz- 
namiętniła adwersarzów do tego stopnia, iż nietylko 
źe nad brzmieniem paragrafu pierwszego rozprawiano 
przeszło dwie godziny, ale, co śmieszniejsza, że nie 
obeszło się tu, jak zwykle przy takich okazyach, bez 
epizodów komicznych a nawet i gorszących, w których 
czynny udział brali ludzie, po których tego co najmniej 
spodziewać się można było. Wszystkich szczegółów 
tych ciekawych zapasów nie chcemy reprodukować, 
byłby to trud i niepotrzebny i wcale niebudujący; ale 
jednego zajścia milczeniem pominąć nie możemy: bo 
było nadto jaskrawe i gorszące.

Powszechnie szanowany poseł nasz Dr. D. dając 
ze siebie piękny przykład zainteresowania się tą nader 
żywotną sprawą, zjawił się osobiście i w debacie to
czącej się nad owym nieszczęśliwym pagrafein pier
wszym zabierał kilka razy głos, to w celu wyświece
nia niektórych wątpliwości, to znów w celu dania pra
ktycznych i rozumnych wskazówek. Źe reprezentant 
naszej najskrajniejszej lewicy, zaniósł protest przeciw 
wywodom Dr D. o tem mówić, uważamy za rzecz zby
teczną; nasi czytelnicy obznajomieni ze stosunkami 
miejskimi, wiedzą to nadto dobrze; ale źe pan refe
rent, człowiek młody, którego dla jego pracy i pilności 
zaczynaliśmy już poważać, poważył sig wywołać skan-’ 



dalik, wymierzony przeciw Dr D. człowiekowi o wiele, 
starszemu, posiadającemu powszechny szacunek nietylko 
w naszem mieście, ale i w całym kraju; że młodzieniec 
stawiający dopiero pierwsze kroki w służbie publicznej 
poważył się strofować męża wypróbowanego zarzucając 
mu brak parlamentaryzmu w jego wywodach, — tego 
milczeniem pokryć nie możemy. Raz dla tego, że chce- 
my załagodzić zgorszenie tym skandalem wywołane; 
powtóre, że czujemy się w obowiązku dania jakiej 
takiej satysfakeyi mężowi, którego powszechne zaufa
nie powołało do najzaszczytniejszej służby w kraju; a 
nakoniec dla tego, że radzibyśmy zatrzeć to niemiłe 
wrażenie, jakie młodzież rzemieślnicza i kupiecka wy
nieść musiiła o swych przyszłych światłodawcach i 
przewodnikach.

Na takiem przemawianiu się zeszło wiele czasu, 
w skutku czego przetrutynowano tylko ów historyczny 
paragraf pierwszy i zawieszono posiedzenie dla 
śpożuionej pory. Na wniosek, nie pomnę juź czyj, wy
brano komisyą z 5 członków w celu rozpatrzenia się w 
statucie i zdania z tego sprawy najbliższemu zgroma
dzeniu walnemu.

Zamykając nasze sprawozdanie o przebiegu po
wyższej sprawy ośmielamy się w imieniu owej na sztan
darze tego towarzystwa wypisanej oświaty i polskości 
zanieść uprzejmą i gorącą prośbę do tych panów, co się 
zajmą dalszymi losami tej młodziutkiej instytueyi, aby 
nie wymazywali ' ze swego programu „poszanowa
nia dla starszych" cnoty, z której od wieków słynęliśmy.

Kronika.
— Od jednego z obywateli przemyskich odbie

ramy następujące pismo:
Szanowny Panie Redaktorze ! Dnia 14go p m. 

złapał policjant krowę jakiegoś żyda rzeźnika na bramie 
kolo Reformatów i prowadził ją, koło straży ogniowej. 
Pan Ł. radny m. zobaczył i wziął tę krowę, zaprowadził 
do stajni straży ogniowej, gdzie jego krowa ma stałe 
umieszczeuie, tam ją wydoił, mleko zabrał, a krowę wypu
ścił na Targowicę, aż się nad nią zlitował Ludwik, co ma 
łazienki, i popasł nad Sanem, bo yczała z głodu. Poli
eyant później wziął napowrót krowę do stajni, aź żyd wła
ściciel ją wykupił.

Jakim prawem mieści p. Ł. swoję krowę w miej
skiej stajni ? Chyba że p. L dowódca straży obawia się 
p. Ł. i pozwala mu lokować krowę przy koniach miej
skich.

Jakiem prawem, odbiera p. Ł. zabraną krowę poli
eyantowi i użytkuje z niej, ? Tem prawem, jakiem u nas 
wiele rzeczy się dzieje. J.

— Niektórzy z pp. lekarzy bardzo się gorszą 
tem, że w pomieszczanym w naszym tygodniku wykazie 
zmarłych często nazwiska chorób, które ich o śmierć przy
prawiły, są poprzekręcane. Aby więc publiczność nie była 
w błędzie, że Redakcya temu winna, zmuszdni jesteśmy 
podać powód tego złego. Redakcya czerpie wykaz z księ
gi głównej zmarłych znajdującej się w policyi, w której 
nazwiska chorób zaznaczone są niby w łacińskim języku, 
ale tak niewyraźnie i tak pokaleczoną kuchenną łaciną, 
że niepodobna wyczytać prawdy. Wypisujący nieobowiąza- 
Dy tłumaczyć, bo wyrażenia techniczne tylko lekarz mo
że spolszczyć, jednakże pojmując cel dla którego nazwi
sko choroby się zaznacza, tłómaczy je o ile może, a ztąd 
czasami i mylnie. Czyż więc nie wina samych pp. lekarzy, 
że nie zapisują po polsku i pytani o objaśnienie, powiada
ją, że nie wiedzą jak ta się choroba po polsku nazywa. 
Jak to śmiesznem nawet wygląda, to każdy oceni, bo 
jeżeli chory poskarży się na ból w pięcie po polska to 
doktór nie rozumiejąc tego języka będzie go na gardło 
leczył i nic dziwnego że przed czasem wyprawi swą ofia
rę na łono Abrahama.

Upraszamy więc Sz. Radę lekarską, aby wydała 
rozporządzenie, by zaznaczano choroby zmarłych w księ
dze policyjnej po polsku, bo to się robi dla członków fa
milii zmarłego, której w stosunkach familijnych czasami 
w 100 lat wiele na tem zależy.

— Przemyskie „Janiki." Początek grzebania 
ciał zmarłych ludzi zakryty pomroką nieobliczonej dotąd 
przeszłości, gdyż ani Mojżesz, ani Herodot nam go nie wska
zali. Musi jednak być współczesnym istnieniu człowieka 
przedhistorycznego, skoro za czasów Abrahama, Izaaka, 
Jakóba, i t. d. już był tak upowszechnionym i wpojonym 
w naturę ludzką, iź się stał najświętszem prawem. Ka
żdy ojciec umierający kładł nieodzowny Warunek na swą 
dziatwę, aby szczątki jego były złożone w grobie jego 
przodków. Z tego powodu i Jakób zmarły w Egipcie był 
przeniesiony na barkach rodziny do ziemi Chanaan i zło
żony obok grobów Abrahama i Izaaka. —

Groby przodków służyły za ołtarz i świątynie ku 
modlitwie, tak iż dzieci rozprószone po różnych częściach 
świata, zawsze w czasie modlitwy zwracały się twarzą 
w tę stronę, gdzie złożone do grobu prochy ich ojców, 
jak to i u nas istnieje zwyczaj pobożny, w nieobecności 
świątyni lub wizerunku męki Pańskiej zwracać się twarzą 
podczas modlitwy na wschód ku Jerozolimie, gdzie się 
znajduje grób Chrystusa Pana. Z tego powodu i poszano
wanie dla grobów wzrosło do najwyższej potęgi nie tylko

u wyznawców prawego Boga, ale u pogan a nawet i dzi
kich ludów. —

Przebiegłszy myślą historyą od czasu Semiramidy i 
jej nagrobka aź do naszych czasów, zastanowiwszy się nad 
labiryntami i mumijami egipskiemi, urnami rzymskiemi i 
naszemi pomnikami, oraz nad ceremonią pogrzebów czy to 
pogańskich, czy chrześciańskich ludów, spostrzeżeni wspól
ność jakiegoś poczucia, które nie prawo wywołuje, ale we
wnętrzny glos duszy, co jest niezbitym dowodem nieśmier
telności tejże, która i po zagrobem jest w związku z ży- 
jącymi. —

Dziś minęły wprawdzie czasy labiryntów, koszto
wnych urn, trwałych mumij, bo nawet starożytny sekret 
balsamowania ciał zwiądł w ręku naszych eskulapów, je
dnakże poszanowanie dla grobów u wszystkich narodów 
mniej więcej ucywilizowanych, jest święte. Nasze miasto 
stanowi jednak wyjątek z tego prawa. Kto zwiedzał różne 
miasta i miasteczka Europy, a nawet barbarzyńskiej Mo
skwy, wszędzie ujrzał cmentarze oparkanione i schludnie 
utrzymywane, a niektóre nawet ozdobnie z wielkim ko
sztem upiększone. Zajrzyjmy więc na chwilę do naszego 
cmentarza, z ohydą przezwanego „ Jamki“ jakby to miejsce 
miało służyć na zakopywanie zdechłych zwierząt. I cóż 
tam ujrzymy? Oto ze zgrozą i boleścią serca, sterczące 
jedna na drugiej porozgrzebywane mogiły naszych rodzi
ców, braci, sióstr i dziatek,] w największem zaniedbaniu i 
znieważeniu, jakiego wyrazić trudno!

Psy, koty, krowy, cielęta, i t. p. nieczyste zwie
rzęta chodzą samopas po grobach nieboszczyków, ryją mo
giły, gryzą i depczą ich kości, brudzą i znieważają wize
runki święte, oraz zanieczyszczają swemi odchodami w 
czasie upałów w tej miejscowości powietrze, tak źe na
wet rodzona matka nie może odwiedzić grobu niedawno 
zgasłego dziecka. Cmentarz ten bowiem, nie tylko nieo- 
parkaniony, ale nie ogrodzony nawet. Na frontowej części 
od wejścia sterczą jeszcze gdzie niegdzie zgruehotane szcząt
ki starego pletniaka, a tylna część zupełnie go nie miała ni
gdy, tylko kilka krzaczków cierniowych świadczy obytym tu 
niegdyś żywopłocie, — Alei, dróżek i przejścia między mo
giłami nie ma żadnego, bo gdzie kto cliee i ile zapłaci, 
tam kopie mogiłę; a że cmentarz szczupły i zapełniony 
przybytkiem swych ofiar — i tam więc za grobem jest 
parcie jeszcze większe jak w mieście między żyjącemi, źe 
jeden drugiego wypycha — rozumie się ręką pijanego 
grabarza za tryngield. — Nadzoru nie ma żadnego i do 
kogo to należy — Bóg raczy wiedzić i wy przezacni 
Przemyślanie. Do was więc podnosim glos w tem naszem 
piśmie. Ocknijcie się z letargu zapomnienia! Wydajcie 
najprzód winowajcę, a pióro nasze go ścigać będzie, dopóki 
nie spełni swego obowiązku; powtóre przyczyńcie się datkiem 
podług możności i stanu uszczuplając cośkolwiek swej du
mie i próżności, aby to miejsce wiecznego spoczynku 
zasłonić od sromoty i uprzyjemnić dla naszych następców. 
Możnaby urządzić oddzielny komitet, któryby się wyłącznie 
tą sprawą zajął i przy każdej zabawie, baliku, przedsta
wieniu lub widowisku, brzęknął puszką nad uchem „na 
cmentarz!" Pamijając myśl, że niedaleka przestrzeń czasu 
dzieli nas od tych, co już tam spoczywają, jak tego do
wodzi codż.enny widok przesuwają :ych się przez miasto 
karawanów, marów, tragarzy i głos dzwonów, to sam ho
nor, cywilizacya i własna przyjemność powinny nas do 
tego zachęcić. Każdy bowiem z żyjącychjuż jest połączony 
z tą pozagrobową ciszą, bo tam ktośkolwiek z jego krwi 
i familii spoczywa. Jak to przyjemnie w chwili odpowie
dniego usposobienia pójść na grób ukochanej osoby i pu
ścić wodze marzeniom, smutkowi, wspomieniom lub modlitwie. 
Jeżeli więc tym uczuciom sprzyja miła pozycya miejsca 
czy to z natury, czy sztuką upiększona, to dusza człowieka 
wzbija się tem łacniej w dziedzinę szlachetnych uczuć. 
Dla tego też u wszystkich ludów, a niedaleko idąc, 
u naszych rodaków: w Krakowie na „Kakowicach“ w War
szawie na „Powązkach" w Wilnie na „Rosie" i na nie
mieckim cmentarzu, nawet w biedniejszym od Przemyśla 
—■ Samborze, najmilszą przechadzką jest cmentarz.

Chcąc by i u nas tak było, nie odzywamy się do oj
ców miasta, bo ci obojętni na sprawy żywotne, a cóż do
piero zagrobowe, lecz przemawiamy do Was Matki, co 
macie tam złożone drogie istoty. Wy zaagitujcie jak to 
umiecie — a za wami pójdą mężowie i uporządkują to 
obecnie zbezczeszczane poświęcane miejsce.

— Członkowie delegacyi tutejszej na uroczy
stość jubileuszu wyjechali ztąd do Krakowa d. 2 b. m. 
częścią rannym pociągiem osobowym, częścią zaś pociągiem 
nadzwyczajnym który kolej Karola Ludwika umyśluie 
ze Lwowa wyprawiła, aby nim zawieść uczestników uro
czystości. Ogółem pojechało z miasta naszego do Krakowa 
około 60 osób.

— P. Michał Zajączkowski autoryzowany przez 
rząd inżynier cywilny osiadł w naszem mieście. Pan Z. 
znanym jest zaszczytnie jako inżynier i budowniczy w 
Tarnowie, gdzie przez ciąg kilkunastoletniego pobytu 
wiele pięknych gmachów postawił. U nas jest imię jego 
również znanem, stawiał on bowiem piękne budynki go
spodarskie w kluczu Bakończyckim. Osiedlenie się jego 
u nas witamy z przyjemnością, gdyż miasto nasze nie 
posiadało dotąd żadnego inżyniera cywilnego; budowni
czowie tutejsi zaś jak wiadomo, nie zbyt estetyczne 
gmachy dotąd nam stawiali. Może konkureneya wpłynie 
korzystnie na usunięcie złego, o jakiem nieraz już pisaliś
my.

— W Liiulau w pobliżu jeziora Konstancyj- 
skiego wydarzył się świeżo okropny wypadek z powodu

nieostrożności z naftą. Dziesięć osób siedziało przy stole, 
na którym dopalała się lampa. Służąca chcąc zupełnemu 
jej zgaśnieniu zapobiedz, poczęła lać do lampy naftę z fla
szy, która obejmowała 15 litrów tego płynu. Flaszę roz
sadziło w okamgnieniu i płomień ogarnął wszystkie przy 
stole siedzące osoby. Jeden z poparzonych umarł natych
miast, inny chciał się ratować oknem, lecz siły go opu
ściły i padł nieżywy. Żona właściciela kawiarni umarła 
na drugi dzień. Sam Roth i służąca w okropnych bole
ściach oczekują zgonu, a resztę osób mocno poparzonych 
odwieziono do szpitala.

— Wykaz zmarłych w Przemyślu od 15 
do 30 września. Lisikiewiczowa Marya, lat 81, mieszczan
ka; Miech Mikołaj, ł. 58, brukarz; Majewicz Antoni, 1. 
48, listonosz; Antoszowa Aurelia, 1. 43, emerytka; Rosen- 
feld Elias, 1. 57, kramarz; Reder Rifke, 1. 22, prywatna; 
Gross Jente, 1. 28, uboga; Schónaug Ite, 1. 41 zarobnica; 
i dzieci 14.

Ogółem niżej lat 5 umarło 13. starszych dolat 20 
umarł 1. —■ ponad lat 20 umarło 8 osób płci obojej.

NADESŁANE.

Do Gucia
wiersz pożegnalny !

Gdy już koniecznie jedziesz do Krakowa 
Niechże Cię Pan Bóg w swej łasce zachowa 
Jedz gdzie Cię naród wybrał i powołał 
Byś w grodzie Krakusa nas zastępował! 
Jedz i przemawiaj w naszem imieniu 
Boś ty wybraniee czysty na sumieniu ! 
A gdybyś się upił, niechcący, bez wiedzy, 
Zapłacz ! bo trzeźwi tu twoi koledzy 
Oj zapłacz serdecznie!.. i choć przy zabawie 
O październikowej pomyślij ustawie;
Żebyś nie zginął mój ty Guciu marnie 
Wiochach podziemnych kędy furdygarnie !

El.p. Met.

Ruch pociągów
na kolejach żelaznych w Przemyślu.

do Krakowa odchodzą: pospieszny g, 1 m. 45 w nocy
osobowy „ 7 „ 43 rano.
mięszany „ 8 „ 17 wiecz..

do Lwowa odchodzą: pospieszn. „ 3 „ 25 w nocy.
osobowy „ 6 „ 50 wieczór
mięszany „ 8 „ 20 rano.

do Węgier na Zagórz odchodzi: posp. g. 8 m. 42 w
z Węgier na Zagórz przychodzi: „ „ 7 „ 14 r.
do Zagórza i Stryja odchodzi: miesz. „ 8 „ 45 r.
ze Zagórza i Stryja przychodzi; „ „ 6 „ 8 r.

Ze Stryja do Cbyrowa ma pociąg nocny łączność
z pociągami do i z Węgier w dniach: wtorek, czwar
tek i niedzielę.

Czas liczony według zegaru miasta Prsemyśla.

Kursa w Wiedniu 4 października o godzinie 6
minut 30 popołudniu.

Zjedn. dług państwa w srebrze . 69.05
„ » w notach . 67.90

Losy z 1860 r..................................... . 126.50
Akcye Banku narodow. . . . 838.—

„ kredytowego .... . 267.20
Londyn .............................. . 116.80
Renta w złocie .... 80.85
Srebro..............................
Dukat.............................. 5.58
Napoleondor . . . 9.30
100 Marek . . . 57.60
Rubel papierowy .... 1.23

Ceny targowe w Przemyślu dnia 3 paździer
nika: 100 klg. pszenicy 10 zł. 50 ct; żyta 7 zł. — ct; ję
czmienia 5 zł. 75 ct.; owsa 5 zł. 75 ct. siemienia konop. 12 
zł. — ct; Masła kilogram 64 ct. Jaj 100 lzł. 66 ct; Kartofli 
100 klg. 3 zł. — et. Siana 100 kilo 2 złr. 20 ct-



W majątku
Hruszo wice 

pod Radymnem 
jest

Prawo propinacyi 
wraz z przynależnemi 4 karczmami i 
około 60 morgami pola razem lub czę
ściowo od 1 Listopada b. r. do wydzier

żawienia.
Mający chęć wydzierżawienia zechcą 

się zgłosić do Zarządu dóbr tamże.

Prawdziwa

WILHELMA “Ś”’
antiartrytyczna, antireumatyczna 

Herbata czyszcząca krew 
(Czyszcząca krew w gośćcu 1 podagrze.) 
Uznana jako jedyny, pewnie działający 

środek czyszczący krew.
ń Z0zwoieniem|
c. K. kancelaryi 

nadwornej roz- 
porządzeniem

Wiedeń 7 arud-
I 1858

Niezawodne 
Działanie wy
borne. Skutek 
zdumiewający

'Najwyższym ja-|
'tentem J. C. K. 
Mości przed fał

szowaniem za
bezpieczona.

Wiedeń 12 maja 
1810.

Łącząc się do hołdów oddawanych przez wszystkich ziomków J. I. Kra
szewskiemu w 50-letnią rocznicę Jego działalności literackiej, pragnąłem jedne
mu przezemnie wyrabianemu atramentowi nadać nazwę Atramentu Kraszew
skiego, a to w celu, ażeby każda z osób go używająca, a mianowicie młodzież 
szkolna w każdej chwili miała przed oczyma nazwisko i portret genialnego na
szego pisarza i wbijała sobie tym sposobem w pamięć położone przez Niego dla 
narodu zasługi.

Ażeby jednak oznaczyć, który z moich wyrobów może być ozdobiony na
zwiskiem Szanownego Jubilata, przesłałem Mu wszystkie gatunki atramentu 
będące w obiegu, jakoteż i te, które mają jeszcze być w obieg puszczone, 
z prośbą, ażeby ten, który mu się najlepszym wydał i którego najchętniej a 
nawet wyłącznie używa, pozwolił nazwać

„Ulubionym Atramentem Kraszewskiego".
Ten tedy atrament mam zaszczyt polecić wszystkim, a szczególnie młodzie

ży szkolnej w przekonaniu, źe wyrób, który takiego dostąpił zaszczytu, nieza 
woduie musi być dobrym i uzyska wzięcie i mir u polskiej Publiczności.

Szanownych PP. kupców mam honor zawiadomić, źe zamówienia przyj
muję na ten atrament od dnia dzisiejszego i dodaję, że cena tegoż stoi na 
równi z ceną atramentu Nr. I. mego cennika.

Kraków dnia 27 września 1879 r.

Michał Zajączkowski 
autoryzowany i przysięgły 

INŻYNIER CYWILNY 
r otworzył

BIORO w Przemyślu 
przy Targowicy L. 446. 

przyjmuje zamówienia na wszelkie 
prace wchodzące w zakres Inźynieryi 

i Budownictwa.

Jako kuracya

Z poważaniem 
Karol Rząća. 

właściciel parowej fabryki wody sodowej, wód lekarskich, atramentu i szwarcn.

| Wiedeń.
| Grand Hotel National. | 
£ Taborstrasse 18. g
“Ten najkorzystniej położony i naj-? 
^lepiej renomowany hotel odpowia-« 
gdająey wszystkim obecnym wymaga-^ 
^niom, poleca swoje pokoje i apartamen-^ 
® ta po najniższych cenach. a 
(I F. M MAYER właściciel.

Po znacznie zniżonych cenach
Mayfartha słynne

odznaczone 50 nagrodami odstawiamy po cenie: r?czne 
od 80 złr. począwszy, albo 1, 2, 3 i 4 konne, ft-aiico 
kosztów przesełki i cła. Gwarancya i czas do wyP1'0" 
bo wania. Trieury (Wypleniacze do chwastu), Siecz" 
karnie, szrótowniki najtańsze. Poszukujeajeutów

Ulica Kazimierzowska 1. 28

FARBY 
OLEJNE 

smarowidło belgijskie 
I OLIWY DO MASZYN 

poleca 
c. k. wyl. uprzyw.

Skład fabryczny 
pokostów, lakierów, farb i che

micznych wyrobów 
JÓZEFA KLEINA 

we Lwowie 
obok Brygidek.

lEa

Pb. Mayfarth i sp. fabryka maszyn Frankfurt n. M.

Ta herbata czyści cały organizm, prze
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie.

Gruntowne W y leczenie z gośćca, po
dagry, osłabienia nóg i zastarzałych uporczy
wych dolegliwości, ropiejących ran, jako też 
chorób płciowych i skórnych, pryszczach na 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięciach ki
łowych.

Nadzwyczajną skuteczność pokaza
ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i śle
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnych, 
żółtaczce, w bolach nerwowych stawów i mię
śni, w kurezaeh żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
lucyaoh, osłabieniu męzkiem, upławach i t. d.

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, o- 
brzmienie gruczołów leczą się rychło i grunto
wnie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
działa ona lekko, rozwalniąjąco i pędzi mocz.

Jedynie prawdziwą wyrabia
Franciszek Wilhelm, 

aptekarz w Neunkirchen.
Pakiet podzielony na 8 dawek, przy

rządzonych według przepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko
sztuje 1. złr. a za opakowanie i stempel lOct.

Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku
pna falsyfikatów i żądać zawsze Wilhelnra 
antiartrytyeznej, antireumatycznej krew czy
szczące) herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod nazwą tylko antiartrytyeznej, antireumaty
cznej krew czyszczącej herbaty, są naślado
wnictwem, przed któremi ostrzegam. Dla wy
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw
dziwa Wilhelin‘a antiartrytyczna, antireuma
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p.

Franciszka Gaydeczki.

Najprzedniejsze 
Winogrona Badeńskie 

KURACYJNE

1 kilogram 56 cnt.
codziennie świeże 

w Handlu M. Kruga 
w Przemyślu w rynku pod L. 3.

ZU.YilM IW.
Mani honor zawiadomić Szanowną P. T 

Publiczność, że z dniem 

1. października r. b. 
obejmuję 

restaurację 
w hotelu pod 3 koronami 

w Przemyślu,
będę się starał jak dotąd przez 4 lata na ko
lei Łupkowskiej w Zagórzu, zadowolnić Sz. 
Publ. pod każdym względem doborową kuch
nią i wybornemi trunkami, oraz zjednać Jej 
względy przez prędką, elegancką i grzeczną

Z drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu,

— a-c- < u

| Mąkę kościaną parowaną |

»
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 3'ja do 4% azotu i 21 do 23% m 

kwasu fosforowego, odznaczoną na wystawie Warszawskiej 1874 r. ]|
omem uznania, nabyć można albo u podpisanych, ® 
zYgencyi elki JRolniltów S. Mikuc I 

kiego w Krakowie.

0 wczesne zamówienia uprasza się.
Fabryka parowa niańki kościanej i spodium

B.Schónberg & Frankel 
przy ulicy Mostowej pod Nr. 355|4.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kossecki


